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Wiadomości bieżące. 


MIEJSCOWE. 


Otwarcie Radomskiego Oddziału Banku Państwa na- 
stąpiło uroczyście w dniu 1 (13) stycznia r. b., wobec JW. 
Naczelnika Gubernii i przedstawicieli wszystkich władz woj- 
skowych i cywilnych w mieście. 

„Kiedy szaleć, to za panną, 
Kiedy jeździć, to już sanną.* 

To też jeździmy! Od rana do wieczora czterdzieści 
dwoje sanek doróżkarskich, i prawie drugie tyle prywatnych, 
krąży po mieście, a miłośnicy sannej — używają jej za 
wszystkie czasy | 

Maskarada na lodzie. Członkowie klubu łyżwiarskiego 
zamierzają urządzić maskaradę na ślizkiej posadzce — lo- 
dowej. 

Będzie to prawdziwa nowość dla Radomia! 


Zatąmowanie ruchu na ulicy. Niejednokrotnie do- 
chodziły nas skargi i narzekania publiczności na bandę 
różnego rodzaju ludzi, składającą się z pokątnych doradz- 
ców, faktorów, tragarzy, a wreszcie rozmaitych wyrobni - 
ków, którzy obrali sobie za miejsce swego obozowiska, 
a raczej placówki myśliwskiej, chodnik przed domem p. 
Beckermana, przy rogu ulic Lubelskiej i Wałowej, tamując 
w ten sposób przejście. 

Z uwagi, iż dzieje się to w najruchliwszej części miasta, 
policya wdała się już była nawet w tę sprawę i usunęła tych 
wszystkich „pracowitych próżniaków* z owego chodnika, 
a pomimo to, dzisiaj znowu zaczynają się w tem miejsću zbie- 
rać gromadami różne indywidua charakteru nieokreślonego; 
przeto podnosimy powtórnie głos w tej kwestyi, w nadziei, 
że i tym razem władza właściwa zechce uwzględnić łaska- 
wie wygodę publiczną i okaże się niemniej czynną, jak 
przedtem. 
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ADMINISTRACYA 


przyjmuje interesantów wtychżegodzinach. 


| Wschód słońca dziś o godzinie 8 minut 5 


| Zachód » 1» » 4 „ 15 
| Długość dnia „godzin 8 „ 10 
| Przybyło , w. 0 kóE 


Prenumeratę przyjmuje w w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P, Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera. 


W kwestyi nieprzyjemnej. Patrząc na stan opłakany, 
w jakim pozóstają w naszem mieście podwórza, śmietniki, 
zlewy, a głównie miejsca ustępowe, szczególniej w nicktórych 
hotelach, można-by podejrzywać Radom o to, że, jakkolwiek 
ze wszechstron jest miastem postępowem, nie posiada do - 
tychczas komisyi sanitarnej. 

Dość zwiedzić kilka ustępów na głównej, ulicy w naj- 
piękniejszych kamienicach, aby zwątpić zupełnie o istnieniu 
takiej komisyi. 

A jednak komisya sanitarna w Radomiu istnieje. 

Do niej przeto, w imieniu mieszkańców miasta, zwra- 
camy się w tym razie, i nie wątpimy, iż głos nasz nie będzie 
głosem wołających na puszczy. 

Zwracamy uwagę pp. właścicieli niektórych z miej 
scowych cukierni, iż chłopcy posługujący pozwalają sobie 
czasami lekceważyć gości. 

Już parę zażaleń na takie ich zachowanie się doszło 
do naszych uszu, przeto poświęcamy dziś te słów kilka dla 
zwrócenia na to uwagi ich chlebodawców. 

Po restauracyach produkuje się jakiś magik, który, 
między innemi sztukami, zjada, popijając piwem, całe ar= 
kusze drukowanej bibuły. 

Smacznego apetytu |! 


W zeszłą sobotę znajdywano na ulicach pieniądze 
w różnych punktach miasta, a głównie na ulicy Lubelskiej. 

Okazało się, iż jakiś chłopek, przybyły do Radomia, 
dla zapłacenia podatków, — czy to przez nieuwagę, czy też 
z powodu maleńkiej kbacyż, uronił 170 rs., które następnie 
wiatr rozniósł po ulicach. 

Można sobie wyobrazić rozpacz biednego włościanina 
iradość uliczników, znajdujących pieniądze i grzebiących 
cały dzień w śniegu, w nadzici obfitego obłowienia się z cu- 
dzą krzywdą. 

W zestąwieniu z artykułem, „o sklepach chrześcijań- 
skich, zamieszczonym w jednym z poprzednich numerów 
gazety, winniśmy tu zanotować, iż sklepy te powstają prze- | 


PROLGG 
do Kronik dwutygodniowych. 


Dwa tygodnie | 

Ileż to godzin, ile minut, a tem bardziej ile sekund 
itercyil.. Ilóż to wypadków, ile wrażeń, ile wzruszeń serca 
i myślil.. 

Tak... Lecz, czy wszędzie? 

Gdzie życie wre silnie, gdzie puls społeczny bije mo - 
ero, gdzie każda chwila przynosi z sobą coś nowego, gdzie 
bruk miejski nawet, ogrody, cukiernie i jadłodajnie są areną 
ciągłego ruchu życiowego, gdzie sale odczytowe nęcą publi- 
czność coraz nowym prelegentem, a teatra coraz nowym 
utworem dramatycznym, lub dobrze pieprzną komedyjką, 
czy sprośną operetką, gdzie Towarzystwo Muzyczne i estrada 
koncertowa stawią przed publicznością coraz nowe talenta 
i talenciki, gdzie Wystawa Sztuk Pięknych jest malowniczą 
panoramą działalności artystów krajowych, gdzie prasa, na 
różne jlłustrowane i nieillustrowane pisma rozstrzelona, a 


————— m EE A O O OO na 


ważnie w kilku tylko gałęziach handlu; najwięcej więc 
mamy sklepów z artykułami spożywczemi, dystrybucyi, a po 
części z galanteryą. 

Tymczasem, widocznym jest brak sklepów bławatnych. 


Wprawdzie pani Ch... otwarła sklep tego rodzaju, 
jednakże, ponieważ jest za bardzo oddalony od środka mia- 
sta, — przeto, gdyby kto otworzył sklep z towarami łokcio- 
wemi bliżej najruchliwszej części miasta, t. j. w blizkości 
ulicy Rwańskiej, gdzie jest kilka takich sklepów, prowadzo- 
nych z wielkiem powodzeniem przez starozakonnych, — 
konkurencya z tymi ostatnimi okazała-by się dla założyciela 
korzystną. 


Ospa naturalna. Znaczny procent z dzieci zabiera 
u nas ospa naturalna. Szczepienie jej, jako środek zabezpie- 
czający, dokonywany bywa, z rozporządzenia władzy poli- 
cyjno-lekarskiej, rok rocznie bezpłatnie, w porze wiosennej 
i letniej, — lecz ludność wiejska i małomiasteczkowa nie- 
chętnie z dobrodziejstwa tego korzysta, a nawet całkiem się 
od niego uchyla, Prowadzi to za sobą to smutne, a naturalne 
następstwo, iż zarąźliwa ta i niebezpieczna choroba zbyt 
często nas nawiedza. Ze źródeł oficyalnych dowiadujemy się, 
że w drugiem półroczu r. zeszłego, epidemia ta srożyła się 
w dwóch powiatach — Kozienickim i Iłżeckim. W pierw- 
szym, w gminie Grabów i w Brzozie, z sześćdziesięciu 
ośmiorga dzieci, chorobą tą dotkniętych, umarło 17, — 
i epidemia niedawno dopiero w miejscowości tej ustała. 
W powiecie zaś Kozienickim, w osadzie Kazanów i w ośmiu 
wsiach gminy Miechów, ze 106 chorych dzieci, zmarło 29, 
a dotąd jeszcze pozostaje ich w kuracyi 16. 

Kiedyż nakoniec smutne zbyt doświadczenie wpoi w 
ludność naszą to przekonanie, iż szczepienie ospy obowiąz 
kowe, jak to praktykuje się wszędzie za granicą, jest jedy- 
nym i niezbędnym środkiem uratowania się od tej strasznej 
i tak często śmiertelnej epidemii ?... 


Korespondencyą z Bzina. 
Stacya Bzin, we wsi Kamiennej, i, szybko obok niej 


w każdem z nich prawie, coraz inny, a zawsze pełen zapału 
bojowego obóz przedstawiająca, wyradza tysiące historyjek 
pour rire, a czasem nawet sporą wiązankę skandalików, tam 
dwa tygodnie są bogatą kopalnią złotodajną dla kroni- 
karza. Tam — w przestworzu dni 14-stu, jest gdzie roz- 
bujać się wyobrażni, rozmachać się pióru. 


Ale pisać kronikę tam, gdzie wszystkie te warunki, 
tak dobrze, jak nie istnieją, to, zaprawdę, męka Tantala! 
Pragniesz nowin, a studnia ich próżna! Nacisk wydawcy 
pali cię mocniej, niż skwar słoneczny palił ongi tradycyjnego 
tego nieszczęśliwca, pali bez ustanku, sięgasz okiem do dna 
studni, sucha, próźna!.. Żar pragnienia dreszczem szpik ci 
przejmuje, dzień po dniu w tej męce upływa, już oto nad- 
szedł ostatni, straszny, jak dzes żrac, już zecer stoi ci nad 
głową — i odzywa się głosem cichym, lecz w uchu twem 
grzmiącym gromowo, jak owa trąba apokaliptyczna archa- 
nioła: „Przychodzę po kronikę l'* a — ty — mic jeszcze nie 
masz gotowego, nie, wyrażnie nicl.. Na czystej, białej, po- 
dłużnej kartce wypisałeś głoskami wielkiemi: 


„KRONIKA DWUTYGODNIO W „NS, 


podkreśliłeś to, jak zwykle wszelki tytuł się podkreśla, i... 
oto wszystko. 


Horrendum!. Nie prawdaż, szanowni czytelnicy ?.. 
Nie prawdaż, piękne czytelniczki?.. Taki kronikarz-Tantal 
godzien politowania!.. Do ciebie to, płci piękna, do was, 
czytelniczki, do WaS, anioły pociechy na ziemi, ów biedak 
woła : „Litości! litości! * — Do was, bo ci mężczyzniska, ta 
płeć brzydka, choć to moja bracia rodzona, wyznam głośno 
i z odwagą, to, pod względem serca dla spółbrata, „kamienne, 
zimne, nieczułe, Ma to jakąś odrobinę serca, ale dla was 
tylko, bo wy i kamienie poruszać umiecie. Dla swoich zaś, 
równie, jak oni, niepowabnych, mają żądło zoilów w języku, 
szyderstwo w oku i... nogę, wiecznie gotową, do... podsta- 
wienia. Do nich więc, ot, tak jakoś nierozmyślnie odezwałem 
się o litość dla biednego kronikarza... Ale do WAS, pełnych 
spółczucia na wszelkie troski bliźnich, do was, odzywam się 
raz jeszczel.. 1... 0, szczęście nadziemskie!.. Widzę już wy- 
raz litości w anielskich waszych obliczach, już chcecie 
coś podszepnąć mu, natchnąć go... O, takl.. Ito mię od- 
wagą uzbraja, to rozczula mnie, rozrzewnią tak mocno, tak 
mocno, że, oto — przyznaję się, że... że... że tym śmiertel-- 
nikiem nieszczęśliwym jestem ja... wasz sługa pokorny, a 
niżej, wyraźnie, bez uciekania się do pseudonimów, wszyst- 
kiemi głoskami podpisany.... 

Tak, ja to jestem tym nieszczęśliwym kronikarzem... 


wznosząca się, osada, ma w swych ścianach (drewnianych 
co prawda) i w swej bliższej okolicy, następujące zakłady 
i fabryki: | 
W samym Bzinie, z wielką korzyścią mieszkańców, | 
| 
| 


ECHA Z WARSZAWY. 


Rocznica. „,Rok już mija — pisze „Kuryer Warszaw- 
ski'* — od śmierci przedostatniego z tego „Grona błękit- 
nego*, które, z Mickiewiczem na czele, stanowiło zawiązek 
szkoły romantycznej poezyi naszej, a którego jedynym już 
| dziś przedstawicielem jest, oddawna zamilkły na obczyźnie, 


istnieje od dwóch dopiero miesięcy szkoła dwuklasowa, 
założona przez pannę M. N., a ciesząca się dziś zasłużonem 
powodzeniem i uznaniem miejscowem. 


Z fabryk; wprost stacyi zbudowany tartak parowy p. 
Finkelsztajna, funkcyonujący od kilku miesięcy po 18 go- 
dzin dziennie, dzięki licznym zamówieniom na materyał 
drzewny. Ża to znów, brak zupełny obstalunków, sprawił, 
iż odległa o pół wiorsty gisernia, bezimiennego towarzystwa, 
zbudowana według wszelkich wymagań, a poruszana silą 
rzeki Kamiennej, jest nieczynną. Odległa o półtory wiorsty 
cegielnia Łyżwy, odznaczona za wyroby cegły ogniotrwałej 
na Radomskiej wystawie, produkuje, prócz tej, i zwyczajną 
cegłę, a w roku bieżącym, z powodu licznych zapotrzebo- 
wań, wyrabiać będzie cegłę, wzdłuż dziurkowaną, uży- 
waną do budowy wyższych piętr i sklepień kościołów. Przy 
tejże cegielni istnieją kopalnie gliny ogniotrwałej i rudy 
żelaznej. 

Miejscowość nasza, dziś głucha i skromna, tuszy sobie, 
iż w przyszłości stanie się rozgłośną pod względem fabry 
cznym, do czego zresztą znakomicie przyczyni się bogactwo 
okolicy, obfitującej w lasy, wodę, gliny różne i rudy żelazne 
i ołowiane, nadto i ta okoliczwość, iż jest jedynym punktem, 
zkąd wywóz produkcyi na; wsze strony łatwy. 

Niebraknie nam atoli od czasu do czasu i silniejszych 
wrażeń | 

Parę dni temu podłożono ogień pod dom starozakon- 
nego Berka II., lecz wcześnie spostrzeżono to, i obyło się bez 
wypadku; tegoż dnia, a raczej nocy, pan J., do wdzierającego 
się oknem „łaskawego pana złodzieja, dał strzał i ranił 
tego ptaszka, a następnie oddał w ręce władzy. 

We czwartek 7-go stycznia r. b. ną poblizkim folwarku 
Grzybowa-Góra, spłonęły stodoły ze zbożem, a na cztery 
dni przedtem, dzierżawcy tegoż folwarku, p. Mechowi, skra- 
dziono cztery konie i spalono dwa stogi siana. — Zachodzi 
podejrzenie, że to są sprawki jednych i tych samych łotrów. 

Ale, zająwszy się temi zbrodniami, był-bym przepo- 
mniał o naszym oddziale pocztowym. 

Quousque tandem... — oddział pocztowy w Bzinie, 
a raczej urzędnicy tameczni, będą trapili klientów wieczną 
niegrzecznością i brutałnem lekceważeniem ? Czy nie obowią- 
zują tych panów żadne przepisy, normujące ich służbowe 
obowiązki? Czy do ich woli pozostawiono, kiedy się im po- 
doba, wydawać i przyjmować, lub zupełnie nie wydawać 
korespondencyi ? Zdarza się bowiem często, omal nie codzien- 
nie, iż do 11-tej godz. rano oddział pocztowy zamknięty bywa 
dla profanów, a śmiałek, zgłaszający się zuchwale przed tą 
godziną na pocztę, naraża się na niegrzeczne z nim obej- 
ście się. 

Imieniem przeto cierpiących, prosimy, kogo należy, 
o zaaplikowanie oddziałowi zaradczych a radykalnych, sto- 
sownych środków. 


sędziwy Aleksander Chodźko. 

Potrzebujemyż mówić, czyj zgon mamy na myśli? Po- 
trzebujemyż przypominać, czyje to zwłoki kilkodziesięcio- 
tysięczny orszak żałobny przed rokiem odprowadzał na 
miejsce odpoczynku wiecznego? Czyj grób zasypywał wień- 
cami chwały, miłości i wdzięczności? Czyje imię powtarzały 
ze czcią wszystkie dzienniki polskie i cudzoziemskie? 

Zaprawdę, było-by nad czem zadumać się ze smut- 
kiem, gdyby tak rychło w społeczeństwie naszem zgasła pa- 
mięć A. £. Odyńca, który, za życia, nie tylko, jako pisarz, 
poeta, lecz także, jako człowiek, tak był popularnym, tak 
kochanym i poszukiwanym w Warszawie!” 


Przytoczyliśmy tu ten ustęp z „Kuryera Warszaw- 
skiego”, pzzynoszący istotny zaszczyt redakcyi tego pisma, 
w tem przekonaniu niewzruszonem, iż każde słowo tego 
ustępu odbije się echem serdecznem w sercach wszystkich 
Radomian i ziemian okolicznych — i że nie skłamiemy 
wcale, gdy poszlemy, w imieniu ich wszystkich, zapewnienie 
prasie naszej, iż wraz z Warszawą całą i rodziną zmarłego 
poety i człowieka w myśl Bożą i Prawdy, — składamy na 
grobie jego wiekopomnym, w rocznicę jego zgonu, niezwiędły 
wieniec, uwity jednozgodnie, wieniec chwały, miłości i wdzię- 
czności | 


Bank Polski, od dnia 13 b. m. i roku stał się już 
mitem z przeszłości. Kassa Banku, oraz papiery procentowe 
przeszły z dniem tym na własność Kantoru Banku Państwa 
w Warszawie. 

Dla prowadzenia i ubezpieczenia przedstawionych 
kantorowi operacyi, przeznaczono z kapitału zakładowego 
Banku Państwa: 1,000,000 rs. kantorowi warszawskiemu 
ifiliom, czyli kantorom oddziałowym, po 50,000 rs. na 
każdy. Kantor warszawski i filie, nie wyłączając i Toma- 
szowskiej, w prowadzenin handlowych operacyi, kierować się 
będą przepisami, wydanemi dla kantorów i oddziałów Banku 
Państwa, prócz prawa o wydawaniu rolnikom pożyczek na 
sola-weksel i z następującemi zmianami: 1) Operacye prze- 
kazowe kantor i oddziały prowadzić mają według praw i ta- 
ryfy Banku Polskiego, t.j. przyjmować sumy przekazowe 
na 30 rs. 2) Warszawski kantor, prócz tego, przyjmować 
będzie sumy przekazowe na kasy skarbowe Królestwa Pol- 
skiego, według dawnych przepisów Banku Polskiego. 3) Spe- 
cyalne rachunki bieżące — ubezpieczone papierami procen- 
towemi. 4) Kantorowi warszawskiemu i oddziałowi łódz- 
kiemu dozwala się przyjmowanie towarów na skład i wyda- 
wanie na te towary pożyczek czasowych, na podstawie prze- 
pisów Banku Polskiego. 5) Przyjmowanie wkładów do 
depozytu, łącznie z ich administracyą, prowadzić należy cza- 
sowo, według przepisów, obowiązujących w Banku Polskim. 
6) Wkłady bieżące, bezterminowe i terminowe, jak również 


i na rachunek bieżący, będą przyjmowane na rachunek Ban- 
ku Państwa, według przepisów tego ostatniego, z zachowa- 
niem następujących formalności: a) na rachunek bieżący 
osób prywatnych i instytucyi kredytowych, procenty obli- 
czają się na 1% rocznie, a na rachunek osób prywatnych i 
innych, nie bankowych instytucyi, po 29/,; i b) beztermi- 
nowe i terminowe wkłady od instytucyi bankowych nie 
mogą być zupełnie przyjmowane. 7) Wydawanie pożyczek 
na maszyny rolnicze odbywać na dotychczasowych warun- 
kach. 8) Przy dyskoncie weksli, po wprowadzeniu już 
w Banku Polskim i jego oddziałach operacyi dyskontowej, 
według przepisów Banku Polskiego, warszawski kantor 
ijego oddziały kierować się będą otwartemi, według pra- 
wideł Banku Państwa, kredytami, przy udzielaniu zaś no- 
wych kredytów, przedstawiać je mają Bankowi Państwa, do 
zatwierdzenia według nowych prawideł. 


Z KRAJU. 


Cztery nowe szkółki wiejskie wkrótce zostaną otwarte 
w gub. Lubelskiej, a mianowicie: jedna w powiecie Krasno- 
stawsksim, we wsi Ozłowie-Murowanym, i trzy w powiecie 
Zamojskim, we wsiach: Bartatyczach, Radecznicy i Po- 
toczku. 


„Gazeta Kielecka" notuje następującą uchwałę ze- 
brania gminnego w Ciechanowicach (pow. Olkuski): 1) Ni- 
komu nie wolno palić tytoniu, kto nie jest pełnoletni 2) W nie- 
dziele i wszystkie Święta nie wolno wyjeżdzać na zarobki. 
3. Każda wieś obowiązana jest, najpóźniej w ciągu trzech 
miesięcy, sprawić sikawkę. 4) Karczmy wszystkie mają być 
w niedzielę i święta otwierane nie wcześniej, jak po godzinie 
2-ej po południu; za każdego pijanego szynkarz płaci 2 rs. 
kary. Wszystkie te cztery uchwały były jednomyślnie po- 
wzięte, a na zebraniu bylo 236 głosujących. 


Podatek kwaterunkowy — powiadają „„Mosk. Wied.*, 
ma być podniesiony w całem Królestwie Polskiem. Nastąpiło 
już w tym względzie porozumienie ministra skarbu z mini- 
strem wojny, Co; wyrodziło nowy projekt w tym względzie, 
a mianowicie: a) pobierać podatek kwaterunkowy w miastach, 
osadach i wsiach Królestwa Polskiego, 15%, z patentów 
tabacznych, za wyłączeniem fabryk. tytoniu i składów hur- 
towych; b) zaliczać corocznie ze skarbu, na rzecz podatku 
kwaterunkowego, 64.000 rs.; c) pobierać podatek z prze- 
mysłowców Warszawy w takim stosunku, żeby ogólna jego 


cyfra stanowiła !40 część całej sumy, niezbędnej na pokry- 


cie rozchodów kwaterunkowych; d) administracyą podat- 
kiem kwaterunkowym w Królestwie Polskiem powierzyć 
ministrowi skarbu. Obok tego, ustanowi się nowa kwaterun- 
kowa opłata dla oficerów i generałów, która wydawaną im 
będzie do rąk; lecz tam, gdzie wyznaczony: fundusz na wy- 
najęcie lokalu okaże się niedostatecznym, wyszukanie jego 
ciążyć będzie w miastach, na magistratach, a we wsiach, na 
urzędach gminnych. 

„Nowoje Wremia*, z kończącym się starym rokiem 
rosyjskim, przynosi nam wiązankę następującej osnowy: 

„Noworoczne dzienniki polskie są melancholiczne. Prze- 
sadzając może doniosłość klęsk, które dotknęły narodowość 


O dw Rand 


Nie!.. Byłem nieszczęśliwym, lecz nim już nie jestem, odkąd 
stoję, a raczej wymarzyłem sobie, że stoję pod sztandarem 
waszego, piękne czytelniczki, spółczucia... Pod nim — po- 
rywam się na cud — i zaczynam „„kręcić bicz z piasku... 

Lecz... najprzód uprzedzam, że to, co dziś wam daję, 
jest to tylko prolog do kronik... Jest to niby inwitacya do 
tańca... Tańczyć potem będziemy I.. 

Następnie malutkie zastrzeżenie. 

Odkąd ktoś tam... podobno Machiawel powiedział 
światu, że człowiek nie na to posiada dar mowy, by myśli 
swe „dobrodusznie** wypowiadał, lecz na to, by je zręcznie” 
maskował, odtąd, — bo nie mam odwagi wyrzec, że i przed- 
tem jeszcze, — cały świat cywilizowany, od bieguna do bie- 
guna, kłamie gładko i zręcznie bliźnim i sobie... 

Czyż nie tak? 

Pytam was najpokorniej, bez żadnej myśli wstecznej : 
Czyż dziś, wokoło, nie jest tak w istocie?.. 

Czy filozofia dzisiejsza, wołająca głosem blużnierczym, 
że Boga niema, że posłannictwem człowieka na ziemi jest 
życie instynktowe, zmysłowe, bezwzględna „o byt walka”, 
jak w świecie zwierzęcym, czyż, powtarzam filozofia taka nie 
kłamie czelnie sobie i światu całemu?.. 


Czyż młokos, co zaledwie abecadła wiedzy się pod- 
uczył, a już wstrętne te zasady i w siebie wpoił i czelnie 
po świecie je roznosi; c0 z dumą i dziwnie pojętą fanfaro- 
nadą, ni-ztąd-ni-zowąd, wygłasza tuż, wobec swych rodzi- 
ców, że jest małpą , że ojciec jego, matka i siostry są równie 
małpami, które ogon tylko utraciły, lecz ślad tego ogona 
pozostał dotąd w kości, nazywanej w anatomii os coccigis, 
drwi z kościoła, „troskliwego o zbawienie duszyczek*, szydzi 
z religii, czyż „filozof'* taki „z mleczkiem pod nosem nie 
kłamie najprzód samemu sobie, co mniejsza jeszcze, lecz 
czyż nie kłamie krajowi, który ma prawo spodziewać się po 
nim „człowieka, obywatela światłego, bogobojnego, peł- 
nego cnót szlachetnych, „ludzkich, człowieka w myśl Boga 
i prawdy, a doczeka się — kogo?.. Oto zwierzątka dwuno- 
żnego, rozpasanago na wszystkie instynkta zmysłowe, dra- 
pieżniejszego może i straszniejszego od tygrysów i hyen, bo 
zaopatrzonego w broń najniebezpieczniejszą, jaką jest rozum 
przewrotny, słowa zdradliwe, język fałszem zatruty?.. 


Czyż rodzice, którzy, słysząc te baje czelne swego sy- 
naczka, nie tylko patrzą nań bez zgrozy, lecz przeciwnie, 
cieszą się nawet jego dowcipem, nie kłamią Bogu, sobie, 
krajowi i społeczeństwu ?,. 


Czyż panna, która rada się popisuje z takiemi samemi 
teoryami i zasadami quasż „,postępowemi*, i wygłasza z na_ 
ciskiem, że takie jedynie pisma czytuje, które teorye te 
zwierzęce gwałtem ludziom narzucają, nie kłamie sobie 
i światu?.. 

Czyż nie są takimi kłamcami owi „młodzieńcy złoci”, 
którzy się puszą modną swą, czyli, jak się sami wyrażają, 
szykowną powierzchownością i na niej całą swą wielkość za» 
kładają, za wielkich się mają, a w istocie — są karłami ro- 
zumu i ducha? 

Czyż nie jest kłamczynią, godną politowania, ta oto 
osóbka, u której, począwszy od paznogci ufarbowanych, a 
kończąc na warkoczu, brwiach, rzęsach, buziaku, ustach 
i zębach, nic nie ma naturalnego, prawdziwego? 


Czyż nie kłamie sobie i światu, ta oto młoda, urocza. 


i kształtna dziewica, którą natura urobiła na arcydzieło 
swe, a ona psuje to jakieś „siodełkiem* nazwanem , tiur- 
niurą”1.. 

Czyż nie jest takim kłamcą ów quasż uczony człowiek, 
a w istocie chevalier de la triste figure, który, przystępując 
do jednego z najwyższych i największej sumienności wyma- 
gających zadań społecznych , obiecuje swemu społeczeństwu 


" 
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polską w roku ubiegłym, nazywają one rok ten ,„przede- 
wszystkiem polskim rokiem... 


„Takie dowolne, a wyniosłe poniżenie, jest, rozumie 
się, nieuzasadnione. Rok 1885 był bez kwestyi i polskim 
rokiem, tak dobrze, jak i każdej innej narodowości, żyjącej 
źle, lub dobrze, ale polskiej był raczej „„po wszystkiem*, niż 
„przedewszystkiem', ; 


„W samej rzeczy, takie n. p. wygnanie Polaków z Po- 
znańskiego, figurujące na pierwszem miejscu w lamentach 
prasy polskiej, aczkolwiek jest faktem jaskrawym i wyma- 
gającym gruntownej oceny, nie zwróciło na siebie wcale wię- 
kszej uwagi prasy europejskiej; zajmowały się tem tylko 
dzienniki polskie — i po części rosyjskie. Ogólno-europej- 
skiego znaczenia fakt ten nie miał, bo też i minęły czasy, 
kiedy losy Polski budziły zajęcie w Europie Zachodniej, 
która dziź wszelako interesuje się żywo Bałkanami i Azyą 
Środkową. Naszem zdaniem nie mają nawet Polacy czego 
żałować; cierpi na tem może tylko ich próżność ; narody, 
o których nie mówią, to najszczęśliwsze narody, tak pod 
względem społecznym, jak i politycznym. 


„Rozmyślając nad spuścizną przeszłoroczną, poświę- 
cają polskie dzienniki obszerną uwagę Rosyi, „krajowi uci- 
sku', jak się zwykle wyrażają. Nie znajdując z tej strony 
równoważnika klęski, zadanej przez rząd pruski, dzienniki 
polskie zadawalają się, odnośnie do Rosyi, ilością i różno- 
rodnością pomniejszych faktów (?). Więc idzie najprzód sła- 
'wctne (presłowutaja) zesłanie biskupa Hryniewieckiego ; 
dalej — nicuje się system wychcwania, żądający od dzieci 
znajomości języka rosyjskiego; dalej — skargi na to, że 
gubernia Lubelska i Siedlecka, t.j. Zabużye, uważane są 
otwarcie za kraj rosyjski, choć Polacy obsteją energicznie, 
że to jest kraj Polski, wreszcie zwinięcie Banku Polskiego. 
By zwiększyć szereg „ucisków, włączają jeszcze dzienniki 
polskie do roku sprawozdawczego ukaz dnia 27 Grudnia 
(8 stycznia) 1884 o rosyjskiej własności ziemskiej w guber- 
niach zachodnich. 

„Zaznaczanie tych lamentów stanowi, bez kwestyi, 
smutną konieczność dla dziennika rosyjskiego i t. p.*, usque 
ad finem... 


ZE ŚWIATA. 


Dnia 23 grudnia roku zeszłego zakończył życie w Kra- 
kowie Ś. p. Artur Bartels, znany od krańca do krańca kraju 
naszego, pieśniarz-humorysta. Wilno, Warszawa, Kraków, 
każda strzecha szlachecka znały go i były mu rade. Piosnki 
jego, skrzące dowcipem i „wśród śmiechu łzami świecące *, 
przechodził; z ust do ust, powtarzane tu i owdzie, przyta- 
czane były w rozmowach wesołych, a często nawet i smu- 
tnych, w dziennikach, przycinkach i polemikach. Któż z nas 
nie zna jego „Departamentu niższej Sekwany*, któż nie 
powoływał się, przyganiając lafiryndyzmowi, na te strofki 
z „Departamentu”: 


Bo gdzie się potknąć, słyszeć się daje 
Język francuzki, ściśle paryzki. 

Pani sędzina swą Andzię łaje: 

„„Amme, ne regarde pas le jeune Pipiski !* 
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Pani Amsicka, komu się śniło, 

Krzyczy na męża: „Jasiu kochany! 
„Que fait Bartłomiej, od, est Hawryło?* 
Wciąż departament niższej Sekwany! 


Która z dziewećzek polskich nie zaśpiewała, bodaj raz 
w życiu, z Bartelsem: 


Pod pantofiem — mój dziadunio, 

Pod pantoflem — mój tatunio, 

Pod pantoflem — brat mój Oleś, 

Pod pantoflem — kuzyn Boleś, 

Pod pantoflem — wszyscy, wszędzie, 
Mąż mój — pod panioflem będzie; 


Powiedzmy więc wszyscy społem: „Pokój temu, kto 
śmiał się z korzyścią dla braci... 


Fakt, dowodzący cywilizacyi Niemców: W Lubawie, 
mieście, położonem w regencyi Kwidzyńskiej w Prusiech 
Zachodnich, na bankiecie, urządzonym z okazyi jubileuszu 
cesarza Wilhelma, jako króla Pruskiego, ks proboszcz Ile- 
bel z Prątnicy dostał w twarz od miejscowego sędziego 
okręgowego, Kretschmera. Rzecz się tak miała: Podczas 
toastu, wzniesionego za zdrowie monarchy, ksiądz Hebel 
zbliżył się z puharem do sędziego i rzekł: „Pozwól pan, 
że się z nim trącę za zdrowie naszego Najjaśniejszego Pana*. 
Na to, sędzia Kretchmer odpowiedział z butą i arogancyą 
Niemca: „Z panem się trącić nie mogę, gdyż pan jesteś 
katolikiem, a katolicy nie mają ani cesarza, ani króla". 
Ksiądz uczynił wówczas uwagę podchmielonemu sędziemu, 
że powinien rozważyć, co mówi, — na co arcymądry nie- 
miec odpowiedział policzkiem! Przypuszczamy chyba, po- 
wiada „Gazeta Warszawska”, że ksiądz proboszcz z Prąt- 
nicy nie jest Polakiem, skoro nie oddał policzka na miej- 
scu.. I my podzielamy przypuszczenie „„Gazety Warsz.* 
W każdym razie, jest to znakomita illustracya do uroczy- 
stości jubileuszowych cesarza Niemiec !.. 


Wiadomości polityczne. 


Radom 16 stycznia 1886. 


„SŁ vis pacem, para bellum'. Od tych słów arcy- 
mądrych musimy zacząć sprawozdanie nasze dzisiejsze o 
stanie rzeczy na półwyspie Bałkańskim. Po świętach Bożego 
Narodzenia, wszystkie prawie dzienniki Europejskie jedno - 
głośnie poczęły zapewniać Europę o pokoju najzupełniej 
już zapewnionym w sprawie Serbsko-Bułgarskiej. Tak, — 
lecz teraz pokazuje się wyrażnie, że to chyba nam śpiewano 
o pokoju „malowanym'.. Następnie — dowiemy się może 
o pokoju , obitym*, ale dla kogo?:. 

Oto Serbia powiada głośno i stanowczo: — Pokój 
z Bułgaryą? Dobrze! Ale najprzód warunek sżne qua non, 


lińskiego, jeśli, czy to Europa, czy Porta uzna pretensye ks, 
Aleksandra, czy jego narodu, za słuszne i pozwoli Bułgaryi 
powiększyć swe terrytoryum, toja, Serbia, muszę mieć nie 
tylko obwód Widdyński, ale i Trneński, bo gdybym nie po- 
siądła tego ostatniego obwodu, Bułgarya w każdej chwili 
mogła: by wkroczyć do Macedonii, a czyż na to można się 
zgodzić?.. Była'bym wtedy z Bułgaryą w zbyt blizkiem 
sąsiedztwie?.. Ależ niel — Po dokonaniu bowiem unii, eo 
tpso Filipopol zajął- by miejsce Sofli! Oto są moje warunki! 
Inaczej, skoro tylko rozejm upłynie, wojna! Cały naród dziś 
stoi pod bronią! Na hasło króla — cały kraj gotów do 
walłkil.. Zkąd ten szowinizm? Zkąd ten wiatr bojowy 
wieje w Serbii ? To już wiadomo... Z Austryi. A na co liczy 
Austrya?.. Czy na Niemcy?.. Och, drogo-by to ją koszto- 
wało!.. Tymczasem ks. Aleksander układa się poważnie 
i spokojnie z Turcyą, a za nimi stoi — Anglia. Europa na- 
kazuje rozbrojenie się zarówno Serbii i Bułgaryi, jak Grecji, 
i wierzy, że następstwem tego naturalnem będzie rozbro- 
jenie się i Turcyj... Tak rzeczy dziś stoją! Zagadkowe to 
wszystko! Łamigłówka nielada! Czy „jutro poda nam 
słowo tej zagadki ? 


Niemcy rozpanoszają się na Occanie Spokojnym; — 
książę Żelazny przędzie spokojnie, jak najskromniejsza bia- 
łogłowa, politykę Europy, a oczy jego bystre bodaj czy nie 
biegają dziś niespokojnie od Wiednia do Konstantynopola, 
a od tego ostatniego do Bałtyku. 


Gabinet nowego ministeryum we Francyi (Freycineta) 
zawarł programat swój w trzech punktach: oszczędność, 
oczyszczenie administracyi i ograniczenie się do minimum 
w zdobyczach zamorskich. 


Hiszpania stoi, jak na kraterze. Powstanie w Karta- 
genie, to hasło Karlistów... Ojciec Ś-ty, na pociechę i po- 
krzepienie duchowne, przesłał regentce „złotą różę” cnoty. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń 15 stycznia. Donoszą z Londynu, że w Sofii, 
Belgradzie, Atenach i Cetynii stronnictwo angielskie libe- 
ralne prowadzi silną agitacyą na rzecz utworzenia federa- 
cyi ludów Bałkańskich. 

Wiedeń 15 stycznia. Poruszona przez notę zbiorową 
mocarstw kwestya rozbrojenia się Serbii, Bułgaryi i Grecyi 
spotkała niezwalczone trudności. W. Porta wzbrania się 
również rozbroić Swą armią, 

Londyn 15 stycznia. Poseł niemiecki, hr. Hatzfeld, 
dał rządowi uspakajające zapewnienie co do zabrania wyspy 
Samoa (na oceanie Spokojnym. Przyp. Redakcyi). Anneksya 
nie jest zamierzoną, 

Konstantynopol 15 stycznia. Według krążących tu 
pogłosek, sułtan zgadza się na unią osobistą Bułgaryi z Ru- 
melią, ale żąda, aby książę połączył swą armią z turecką, 


że w Bułgaryi musi być przywrócony stałus quo ante. Woj. | jeżeli następstwem tej unii będzie wojna Turcyi z Serbią 


sko nasze pobite przez Bułgarów?.. Kłamstwo! Wystawi- 

liśmy do walki z tymi liliputami połowę naszej armii, lecz, 

jeśli Bułgarya nie podda się postanowieniom traktatu Ber- 
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i Grecyą. 
Paryż 14 stycznia. Rząd japoński zamierza ogłosić 
zupełną swobodę i równouprawnienie religii chrześciańskiej 


„góry złote”, przemawia do niego, jakby apostoł wielkich 
prawd i wiedzy przyszłości, a daje mu — jakieś potpourri 
bez treści i sensu, a schodząc ze swego uzurpowanego stano- 
wiska, jeszcze usiłuje, jak to mówią, sianem się wykręcić — 
i powtórnie kłamie sobie i bliźnim, raz już zawiedzionym, 
prawiąc im o ideałach szczytnych, które odsłonić im zamie- 
rzał, a że nie odsłonił, to winni temu ci, którzy nie wierzą 
w gruszki, na wierzbie rosnące?.. 


Czyż... lecz i tego już dosyć!.. Świat cały cywilizo- 
wany kłamie sobie i drugim l.. Tak było, jest i będzie na 
tym świecie biednym, którego niepodobna już nawet nazwać 
Bożym, bez obawy pozyskania epitetu zacofańca... Tak... 
i gdyby u nas np., tak jak w zacofanej Afryce, u pewnego ple- 
mienia Forów, zamieszkującego państwo Darfur czyli Dar- 
for, za najmniejsze kłamstwo usta odrzynali, ha... na samą 
myśl o tem dreszcz mię zimny przejmuje... ileż-by to braci 
moich i siostrzyczek młodych i starych, bardzo i mniej na - 
dobnych, uległo strasznemu temu oszpeceniu!.. Boże! 
Uchowaj nas od takiego prawodawstwa l.. 


Co innego Forowie, ciemni, zacofani, a co innego my, 
postępowi, cywilizowani!., To, co u Forów uważa się za 


cnotę, u nas, cywilizowanych, nawet śnieżne i bezgrzeszne | wobec cywilizacyi; czuję to, wyznaję ,.. ale „natura wilka 


nasze gołębice uważają za śmieszną naiwność !.. „Prawdą 


ciągnie do lasu'* — i nie wiem, czy zdołam pozbyć się już 


dziś naiwni tylko żyją!* — powiedziała nam pewna młoda | tej cnoty dzikiej, jako pokorny wasz sługa, i... czy potrafię 


panienka, tu już, w Radomiu! 


Lecz... i tu właśnie kwintessencya całego tego ustępu 
o kłamstwie i kłamcach, cóż na to powiecie, czytelnicy nasi 
i czytelniczki, że ten, co was tym prologiem do kronik swych 
wita, jest właśnie takim dzikim Forem, co do mówienia 
prawdy?.. Odczuwa on to gorąco na sobie, że jest zacofań- 
cem wobec postępowców dzisiejszych, a ztąd najszkodliw- 
szym dla siebie samego, częstokroć, zaledwie kącik gdzie 
chce zagrzać sobie, już go ostracyzm spotyka, lecz, pomimo 
tysiącznych przysiąg, samemu sobie czynionych, że będzie 
już roztropniejszym i oględniejszym w mówieniu prawdy, bo 
przecież już starożytni nawet Rzymianie, tak wysoce cywili-- 
zowani w one czasy od nas dalekie, twierdzili, iż pulchre 
menitre non est peccatum (pięknie kłamać nie jest grze- 
chem), pomimo to wszystko powiadam, zaledwie się otrzą- 
śnie ze smutnych skutków ostracyzmu, znowu mówi prawdę, 
jak corps ei Qme obywatel Darfuru. 


Tak jest! Brzydko to, bardzo brzydko! To brutalstwo 


kłamać pięknie i słodko, jak ongi obywatele Romy umieli, 
czy potrafię tak pisać moje „Kroniki dwutygodniowe*, bym 
delikatnych uczuć i uszu wysoko cywilizowanych czytel-- 
ników moich i czytelniczek nie obrażał... 

Cóż pocznę?.. Jfea culpa /.. ale pisać kroniki muszę 1. 
Jeśli mię przyjmiecie takim, jakim jestem, to zapraszam 
was najuprzejmiej na moje pogadanki; jeśli zaś nie podoba 
się wam ta cnota Forów w waszym kronikarzu, to nie czy- 
tajcie moich bazyrot ! Tym sposobem, będziemy żyli zgodnie, 
w miłości braterskiej, jak chce Ewangelia. 

Tak się wam przedstawiwszy, do widzenia za dwa ty-- 
godnie! 

Klemens Podwysocki. 


ROR" 


> 


z innemi wyznaniami. Na postanowienie to wpłynął list Mozk ład pociągów. 


Ojca $-go do cesarza japońskiego. Ceny Targowe. 
Londyn 14 stycznia. Grecya, w odpowiedzi na notę W kierunku Warszawy i Lublina. 
mocarstw, przedstawi inotywa, które nie pozwalają jej roz- Radom, dnia 16-go stycznia 1886 roku. pocztowy | =  |osob.-tow 
cy s: Wychodzi z Warszaw, 6 o o l (EDA — 7.15 r 
M Żyta k EJ Wołowiny fi M A hod z iwiagrodi M a w Mi | = och 
AP Age pat c g „Ca”%a orzec > un rzychodzi do omia. . . .| 2.03 n. — 12. 
Paryż 15 stycznia. Gróry ułaskawił skazanych od Pszenicy . . . «  5-—|Polędwicy. . . . 20 | pa AD «| al REES E 4 a 
roku 1870 przestępców politycznych i złagodził karę dla | Jęczmienia . . . 3— Cielęciny . . . . 9|9. «Twangrić SŁ W = — 6.08 w 
wielu skazanych za zwykłe przestępstwa. Owsa . . . . . '210|Wieprzowiny |. . 10 | przychodzi do Warszawy . . . | 830r. | — | 1010w 
= GA Pa r We. RIU A pk WR Ź w» do Lublina. 103d. | — 9.27 w 
„>= rochu polnego .  480|Skopowiny . . . ; 
L Koniczyny białej |. Spirytusu 780 wiadro 8 — WaICY, AMA 1 z ai = 
czerwonej Wódki 409 . . . 4-—. yehodzi z Radomia . . . . .18 w. — „04 d: 
HOMONIM. Kaszy jęczmiennej łam. 6 — |Siana . « . . pua 30 | Przychodzi Dag) bk = kóoe 
W lecie, łekko ubieram panów, piękne panie; » ky . kk SAM NE 15 | wychodzi r Y "EE Go d. — gł h 
A q " a 1-- ; > , jaglanej . . — | DOlI 0 iele. . GÓ 40 .20 w. — A ' 
W boju, suknie przebijam i śmiertelnie ranię. Mąki pszennej 1 gat. 2 20 DZA. ser ". 103 rzych. odzi do Radomia . . 12.51 w. = 3.48 d. 
II „ worek 200-funt. „  miękiego . 9 — W kierunku Koluszek. 
j „ zwyczajnej 1 60 | Żelaza w sztabach pud pocztowy SR | osob (ah 
SZARADA. a Pal I % n WI Wychodzi z Bzina . . . . .| 8.36 rano — 236 d 
Wprost stwierdzić wszystko, zawsze — ja bywam gotowy. oai kop. 4 : | jeż o Łodile . Ao 406 d. =ą LYS 
Wspak, na rozkaz mi dany, strącam z karków głowy. Chleba pytlow. . funt 24 |Robotnikowi dziennie 50 wychodzi z Warszawy. . . . |1110 rano) — 6.— rano 
razowego |. ą zparąkoni 2 50 " „ Koluszek . . . „| 8.54 d — 9.30 rano 
= Masła 27.) „ 4 przychodzi do Bzina . . . .| 8.b6wiec.|  — 126 d 
Znaczenie Ilomonimów w 3-cim numerze: | j pak i W kierunku Ostrowca. 
z Ę Wychodzi z Bzina . . . . . 9.i6wiec.| — | 2.46d. 
FSRRDE Przy niniejszym numerze, dla wszystkich pp. Prenu- | Przychodzi do Ostrowca . . . |I1.12 w. = R 
2. Bałwany. JU Jh , " PP. wychodzi z Ostrowca . « . „| 6.20 rano — | 12.08 u. 
merątorów dołącza się: Prospekt „Bluszczu”. przychodzi do Bzina. . . . „| 8.16 rano — 1.40 d. 
a =z——— SĄ s 
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CZEKOLADKI | a Przybyłem na czas krótki ||ĘFCEEFEFF=== 
Żywe Ryby 


przeczyszczające z Warszawy dla korekcyi i Kantor Bx Bankierski” 
(Tamar - Indien) w różnych gatunkach, dostać można w każdym | Strojenia fortepianów. |JULIANA WILCZYŃSKIEGO 


otrzymała na skład, apteka Mecha w Rado- » c z : 
miu i sprzedaje takowe: pudełko po 75 kop., | czasie u p. ILejzora Biakocza. Matibowski. | PR OWN 


sztuki = 1'/, kop. 18 1-2 | +7 Adresy proszę składać w cukierni 
9] 3ZE Tu zawiadamia, że W-ny 24. J. Dem, zamieszkały 
sag 4 B A | A R WA A W DAC Św w Radomiu, w Iotelu Polskim, został upowa- 
b in będzie z dniem 1 (13) Stycznia b. r. | zez wem sę a aaa | żnionym do przyjmowania ubezpieczeń Ross. 
00 w domu W-go Filichowskiego na Lubelskich i 000 RUBLI Pożyczek premiowych do amortyzacyi, a także 
00 górkach wprost Dyrekcyi Tow. Kred. Ziem. U do sprzedaży tychże pożyczek na rozpłaty 
Można tam będzie dostać w «ażdym czasie, | potrzeba zaraz, do zastąpienia takiejże sumy 


ZN Hedal bronrowy 
na wystawie 
Warszawskiej 


miesięczne za świadectwami, podpisem NY 


JU Ah > 5 Ż AUE) rócz piwa wyborowego, przekąsek zimnych | na hypotekę domu w Radomiu. Lokacya pe- 0 atrzonemi. 181 
U ko Z (© u s gorących. Ceny pozę U 23) wna. Wiadomość w Redakcyi. 161 [s a 
| zim wz Poszukuje się 


chemiczne 
j, przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście 


poleca; 
Syropy: Podfosforanu wapnia, Forgeta, 
Mlekanu żelaza z winem. — Krople od ka* 
szlu. Pigulki Blancarda.— Wina: Chino- 
) wo-kakaowe BUGEAUD, Rabarberowe i ff) 


Do wynajęcia od dnia 1-go Lipca r. b. Wdowy Bezdzietn ej 100 Skon e 
| ii | lub Panny, p 
4 przyzwoitej rodziny, uczciwej, łagodnego cha- cienkowełnistych, młodych, 
rakteru, znającej język polski, niemiecki, mu , 


zdolnych do chowu, kto ma do zbycia, 


oe PT Oka () z mieszkaniem zykę. Do zajęcia się domowem gospodarst- raczy zgłosić się z podaniem ostate- 

h 6 _Wób yt Ą, 496791. 50 0 w domu Gruszczyńskiego, obok Hotelu Rzym- | "em A, a, ÓW EN za cznej |conyd OO r A PE EJAMIJ 
28 ( S0BRZBBE skiego. Wiadomość w handlu jego. 6 2-3 | TaBrodzeniem TS. 0. Wia omość ul. Warszaw - kówa po d Radomiem. 151) 
= ESO | | 


ska, Nr. 161. SĘ 1- 3) 


| OE WĄEEYREJOIRRAC TOWARZYSTWO 
WYROBÓW GUMOWYCH 
W STsPRTBARYOBURQU, 


poczytuje za obowiązek zawiadomić Szanowną Publiczność, iż na kaloszach ich wyrobu,”oprócz wyciśnienia znaku czarnego z orłem, znajduje się cbok | 
znak czerwony z OQrłem Państwa, 


a to celem odróżnienia kaloszy innych fabryk. 12231-598 1-3 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie wyrobów powyższych: 
znanych ze swej doskonałości, uskutecznia się w składzie naszym od lat 25, tak detaliczna, jako i huriowna. — Handlującym odstępuje się rabat. — Upraszamy 
przeto Szanowną Publiczność 0 zwrócenie uwagi na wyżej wymienione dwa znaki fabryczne. 


BRACIA LESSER ulica Rymarska Nr. 12. 


Dla udogodnienia sprzedaży detalicznej, urządzonym został obszerny oddział w tymże składzie. | 
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i Redaktor i wydawca p Rewoliński. [[08BO16B0 Tensypoto.— Paqouz, 5 JIaBapa 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego + w / Radomiń. 


